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POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra
niczne a przytem

znaczn ie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA DRUKARSKA
U L IC A  M A S Z T A L A R S K A  8  -  T E L E F O N  2 5 -5 5

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70 .

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować będziemy poufnie.
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Zawodowe czasopiśmiennictwo 
drukarskie

Od chw ili w ynalezien ia  sz tuk i d ru k a rsk ie j 
zapomocą. czcionek ru ch o m y ch  aż do ch w ili 
obecnej w yszło około 3 000 czasopism  pośw ię
conych sztuce tej lub m ających  jakąko lw iek  
z n ią  styczność. Podać liczbę choć w przyb li
żen iu  d o k ład n ą  jes t rzeczą zgoła niem ożliw ą, 
gdyż w iele z ty ch  czasopism  zginęło podczas 
w ojen  i pożarów . W iele z n ich  — pom iędzy 
niem i' u n ik a ty , p rzedstaw ia jące  ze w zględu n a  
swój w iek  lub o ryg inalność  treśc i i  w yglądu  
w ie lk ą  w artość  — uleg ły  zniszczeniu z b ra k u  
opieki i  należytej konserw acji. Zaznaczyć n a 
leży, że liczbą tą  n ie  są  objęte w cale czaso
p ism a, pośw ięcone zagadnien iom  w  dziedzinie 
fo tograf ji.

Z adziw iającym  jes t fak t, że dopiero w 400 
la t  po  w ynalezien iu  sz tuk i d ru k a rsk ie j, zaczęły 
pojaw iać się w ydaw nictw a graficzne w w ięk
szej ilości i w pew nym  u sta lo n y m  porządku . 
Z daje się to  w skazyw ać n a  to, że aż do tego 
czasu w ykonyw anie sz tuk i d ru k a rsk ie j odby
w ało  się zawsze w ty ch  sam ych ra m a c h  i że 
o system atycznem  doksz ta łcan iu  n ie  było- 
mowy. Jeżeli naw et zaszły w czynnościach ów
czesnych d ru k a rzy  pew ne w ypadki, n ie  były 
one z pew nością ta k  w ażne, żeby być przedy

sku tow ane w tej m ierze jak  się to  dzieje dzisiaj 
zapom ocą prasy. Inaczej praw dopodobnie 
p rzed staw ia ła  się rzecz w sp raw ie  zarobków  
i w arunków  pracy . D la ru ch liw y ch  uczni Gu
tenberga wzgl. C oster‘a  — (kw estja, czy w yna
lazcą s z tu k i d ru k a rsk ie j zapom ocą. czcionek ru 
chom ych je s t Gutenberg, czy też Coster, do  dziś 
dniiia je s t sporną) — znalazłoby się chyba zawszie 
dosyć m a te r ja łu  aby  zapełnić w ychodzące re 
g u la rn ie  czasopism o. B rak  zw iązków  zaw odo
wych z jednej s tro n y  i częste zm iany  kondycji 
i przenoszenie się do innych  m ias t z d rugiej 
s tro n y  przyczyniły  się do tego, że dopiero  w ze-- 
szłęm  stu lec iu  zaczęły wychodzić re g u la rn ie  
czasop ism a graficzne..

S p raw a  ta  poipchniętą zosta ła  n a  w łaściw e 
to ry  dopiero  z początk iem  19 w ieku, gdy po ja
w iła  się p ierw sza m aszy n a  pośpieszna, k tó ra  
stw orzy ła  n iebyw ałe m ożliw ości rozw oju  
w  dziedzinie d ru k a rs tw a . P rzedew szystk iem  
sk o rzy sta ła  tu  p ro d u k c ja  książek, w. n as tęp 
stw ie  czego g łów ną rolę g ra ła  n ie ty lko  treść  
k s iążk i a le  i jej zew nętrzny w ygląd. S ta ran o  
się, n ad a ć  książce  a  szczególnie ty tu ło w i ta k ą  
form ę, aby p rzy c iąg a ła  oko in te re se n ta  i n ak ło 
n iła  go  do kup n a . W zw iązku z tem  p ow stali 
p ierw si k ry ty cy  w d ru k a rstw ie . I gdy z bie
giem  czasu tych  k ry tyków  pow staw ało  coraz 
więcej i  różne k ry ty czn e  um ysły  zaczęły się 
ścierać, w ytw orzyły  isię w a ru n k i, um ożliw ia
jące  is tn ien ie  czasopism  kształezących  i pole
m icznych. * * *

Pierw szem  czasopism em  d ru k a rsk iem  
w Polsce był pó łm iesięcznik  „ C z c i o n k  a “, 
w ychodzący we Lwow ie w la tac h  od 1872 do 
1880. W  O ssolineum  zachow ały się dotąd, 
pierw sze trzy  roczn ik i jego. K ilka  ła t później 
zaczął w ychodzić rów nież we Lw owie „P r  z e- 
w o d n i k  d l a  s p r a w  d r  u k  a r  s k  o - 1 i  t  o- 
g r a f i c z n y c h " ,  tj. od ro k u  1889 do 1892.

W  K rakow ie w ydaw ał Teodorczuk „ P o 
r a d n i k  G r a f i c z n y "  od 1905—1907, m ie
sięcznik pośw ięcony d ru k a rs tw u , litog rafji, fo
to g raf ji i gałęziom  pokrew nym .

W  W arszaw ie przez ro k  1906 w ychodziła 
„G r  a  f i k  a “, tygodn ik  ekononi iczno-zawodowy 
d la  d rukarzy , litografów , in tro lig a to ró w  o raz  
h an d li m aterja łów  p iśm iennych . Również 
w  W arszaw ie w ychodziły  w la tach  1908—1910 
„W  i a d o m o ś c i  G r a f i e  z n e“, ty g o d n ik  po
św ięcony sp raw om  d ru k a rsk im  i pokrew nych 
zawodów.

K rótki żyw ot w szystk ich  powyżej w ym ie
n ionych  czasopism  w skazuje n a  tru d n e  w a 
ru n k i, w  jak ic h  w ychodziły. Jedynie „ O g n i- ..  
s k  o“, w ychodzące we Lwowie od  . ro k u  1894, 
doczekało się  36 ro czn ik a  jako  organu zw iązku 
d ru k a rzy  m ałopolskich . C iekaw em  i c h a ra k te r  
rystycznem  d la  d ru k a rs tw a  m ałopolskiego jest,:
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Ś. p. Stanisław Tucholski
W dn iu  6-go b. m . zm arł po k ró tk ie j cho

robie ś. p. S t a n i s ł a w  T u c h o l s k i .
Św. pam ięci Z m arły  u ro 

dził się 4-go k w ie tn ia  1874 
ro k u  w Gnieźnie. P o  uk o ń 
czeniu  szkoły w stąp ił w n a u 
kę jak o  d ru k a rz  do d ru k a rn i 
„O rędow nika", k tó re j w łaśc i
cielem  był ś. p. R om an Szy
m ańsk i. Jak o  m iody wypiso- 
wiec poszedł ów czesnym  zwy
czajem  n a  „w ędrów kę" n a  
Ś ląsk  szczególnie, gdzie p ra 
cow ał dłuższy czas w  zak ła 
dach  d ru k a rsk o  - w ydaw ni
czych K aro la  M iark i w Mi
kołowie. W róciw szy do P o
znan ia , w stąp ił do D ru k a rn i 
M erzbacha (dziś „Concor
dia"), gdzie przepracow ał z 
g ó rą  la t 25. Z araz  po po
w stan iu  W ielkopolsk iem  w 
ro k u  1918 objął posadę w 
tw orzącej się w ów czas d ru 
k a rn i D. O. K., sp raw u jąc  
u rz ąd  k ie ro w n ik a  tech n icz
nego. Po red u k c ji w D. O. K. 
p e rso n a łu  cyw ilnego otrzy
m ał posadę w D ru k a m i P o l
sk iej w P o zn an iu  jak o  k ie
ro w n ik  filji gazetow ej przy  S ta ry m  R ynku. 
Z tej posady  przeszedł n a  obecną w H urtow ni 
D ru k a rsk ie j jak o  u rzęd n ik  podróżujący,

Ś. p. Z m arły  był p racow nik iem  pilnym  
i sum iennym , to też zaskarb ił sobie pow ażanie 

ogólne.
Poza p ra c ą  zaw odow ą zaj

m ow ał się Z m arły  bardzo  i 
p ra cą  społeczną. Był od sze
regu  la t czynny jak o  R adca 
ubogich, k ilk a  la t zasiady- 
wal w Z arządzie Z w iązku 
T ow arzystw  P rzem ysłow ych, 
obecnie był członkiem  Z arzą
du  T ow arzystw a M łodych 
Przem ysłow ców  i członkiem  
czynnym  w rozm aitych  in 
nych o rgan izacjach , przyczem  
w czasie wyborów nigdy  n ie 
odm aw iał p racy  ag itacy jne j 
po s tron ie  narodow ej. — W  
organ izacji zawodowej p ia 
stow ał u rząd  sek re ta rza  Ko
m isji egzam inacyjnej dla 
uczni w zawodzie graficz
nym .

W ięc i pod względem  spo
łecznym  poszedł w zaśw ia
ty  człow iek pożyteczny i o- 
fiarny.

Po p racow itym  sw ym  ży
wocie n iechaj odpoczyw a w 
s p o k o ju . . .

R odzinie ś. p. Z m arłego przesy łam y n a  tej 
drodze w yrazy naszego najszczerszego w spół
czucia.

iż przed  w o jn ą  n ie  przyznaw ali organow i 
sw em u polskości, lecz w ty tu le  zaznaczali: 
„O gnisko — organ  zw iązku  a u s t r j a c k  i c  h 
stow arzyszeń  d ru k a rsk ich "  (!?).

Żywszy i trw alszy  ru c h  czasopiśm iennic tw a 
d ru k a rsk ieg o  w  Polsce n a s ta ł  po w ojnie. Jako  
p ierw szy  i  jed y n y  w  sw oim  ro d za ju  zaczął w y
chodzić w r. 1919 w  P o zn an iu  „ P r z e g l ą d  
G r a f i c z n y " ,  k tó ry  dziś spogląda n a  dw u 
n a s ty  ro k  swego is tn ien ia . Z czasem  rozw inął 
się jak o  organ  urzędow y Zw iązku Zakładów  
G raficznych w  Polsce, oraz z „ P r z e g l ą -  
d  e m  W y d a w n i c z y  m “, o rganem  Polskiego 
Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , 
o raz  „P r z e g l ą d  e m P a p i e r n i c z y  m “, 
o rg an em  R ady Zrzeszeń K upiectw a Gałęzi .Pa
p iern icza  - P iśm ienniczej z siedzibą w W a r
szawie.

Dalej rep rezen tu ją  polskie w ydaw nictw a 
graficzne „G rafika", w ychodząca w W arszaw ie, 
o rg an  polsk ich  artystów -grafików  i  Z rzeszenia 
K ierow ników  Z ak ładów  G raficznych Rzeczypo
spo lite j P o lsk ie j. Jes t to p ism o propagujące 
m otyw y polsk ie w  sztuce graficznej oraz wzory 
now oczesnego u k ła d u  d ru k arsk ieg o . P olskiej 
sztuce graficznej pośw ięcone je s t tak że  czaso
pism o „Rzeczy P iękne", w ychodzące w  K rako

wie. Z innych  w ydaw nictw  graficznych  należy  
w ym ienić R oczniki Szkoły G raficznej w W ar
szawie.

O rganizacje pracow ników  graficznych wy
d a ją : „D rukarza Polskiego", m iesięcznik, w yda
w any  jes t przez „Polsk i Zw iązek Zawodowy 
D rukarzy  i P okrew nych  Zaw odów  Rzeczypospo
lite j P o lsk ie j"  z cen tra lą  w P oznan iu ; dalej: 
w arszaw sk ie  „W iadom ości Graficzne", „Dru- 
karz-Zw iązkow iec", lw ow skie „O gnisko", ś ląska  
„T ypografika" i „ In fo rm ato r"  w  P o zn an iu  — 
organy  „Zw iązku Zawodowego D ru k arzy  i Po
krew nych  Zawodów w Polsce". Zanotow ać je 
szcze należy  szereg w ydaw nictw  okolicznościo
wych, w ychodzących z okazji jubileuszów , rocz
nic itp., ja k  np.: „Złote Księgi", „Spraw ozdania", 
p isem ka „Silva re ru m ", w  k tó ry ch  prócz poważ
nych a rty k u łó w  pośw ięconych rocznicom , zn a j
du jem y try sk a jąc e  iście d ru k a rsk im  hum orem  
w iersze i fe lje tonik i.

Jak  w idzim y, po lsk a  p ra ca  g raficzna 
w ogólnym  dorobku św iatow ych w ydaw nictw  
za jm uje  poczesne m iejsce.

W  N iem czech p ierw szem  czasopism em  gra- 
ficznem , w ychodzącem  reg u la rn ie  co pew ien 
okres czasu, był „Jo u rn a l fu r  B uchdrucker- 
k u n st" , w ydany  poraź pierw szy w ro k u  1834.
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Ś. p. Teodor Piątkowski
W łaściciel D ru k a rn i R eklam ow ej w P oznan iu , 
zm arł po d ługo trw ałe j ciężkiej chorobie w dniu
6-go b. m.

Ś. p. Teodor P ią tk o w sk i urodził się 22-go 
p aźd ziern ik a  1881 r. w B ędzieszynie w pow. 
O strow skim , gdzie ojciec jego był nauczycie
lem. — N aukę d ru k a rs tw a  ukończył w O stro
wie. Później p rak ty k o w ał w D ru k a rn i L. K apeli 
w  P oznaniu . N a obczyźnie p racow ał p raw ie  że 
we w szystk ich  w iększych m iastach  w N iem 
czech, s ta ra ją c  się wszędzie o uzupełn ien ie 
sw ych w iadom ości zaw odowych. W  ro k u  1912 
złożył w D ortm undzie egzam in n a  m is trza  d ru 
karskiego. W  ro k u  1918 usam odzieln ił się 
w W rocław iu, przenosząc w ro k u  1920 d ru k a r
nię sw ą do Poznania.

Ś. p. Z m arły  należał bezsprzecznie do gro
n a  najlepszych  fachow ców  graficznych, przy- 
czem cechow ała Go w y ją tk o w a skrom ność. 
Z żalem  żegna Go d ru k a rs tw o  poznańskie.

Niech odpoczyw a w spokoju.^

O rgan ten, po 90 la tach  is tn ie n ia  u p ad ł d la
tego, że w ydaw cy jego n ie  potrafili robić 
ta k  pom patycznej i nowoczesnej rek lam y  
ja k  w ydaw cy innych  now opow stałych czaso
pism . W  la tac h  od 1860—1870 n as tąp ił pow ażny 
rozw ój p ra sy  graficznej w całej p raw ie  E uro
pie. I ta k  zaczęły w ychodzić: w Niem czech 
„K orespondent fu r  D eu tsch lands B uchducker 
u n d  S chriftg iesser“, „Z eitschrift fu r  D eutsch
lands B u chdrucker" ; w  H o land ji „L aurens Co- 
s te r“ ; w Austirji ,,V orw arts“, „V eleslaw in“ 
i „D eutschósterreich ische B uchdruckerzeitum g"; 
n a  W ęgrzech .,T ypographia“ ; w  S zw ajcarji 
„H elvetische T ypograpb ia“ itd. Różne podod
d zia ły  Zw iązków  u w ażały  za  w skazane w yda
w an ie  d la  sw ych bezpośrednich in teresów  w ła
snych organów . Za ich  przyk ładem  poszli in tro 
ligatorzy, lito g raf! i personel pomocniczy.

Poza G recją, T u rc ją , San M arino, M onaco 
i księstw em  L iech tenste in , n iem a w E uropie 
państw a , k tó re  n ie  m ogłaby się w ykazać choćby 
ty lk o  jednem  czasopism em  graficznem , albo  
w k tó rem by  ju ż  daw niej jak ie jś  czasopism o nie 
w ychodziło. N aw et daleko  n a  północy, n a  wy
sp ie Island ji, w ychodziło  przed k ilk u  jeszcze 
la ty  czasopism o g ra ficzn e  pod ty tu łem  „Pren- 
ta r in n “ (D rukarz), pom im o, że ca ła  Is lan d ja  
liczy conajw yżej 100 p racow ników  graficznych.

(Dokończenie nastąpi)

Odlew matrycy
S p raw a dokonyw ania  odlew u z m atrycy  

je s t dziś już zbyt s ta ra  i w szechstronnie w ypró
bow aną, by w iele n o w eg o . z poczynionych do
św iadczeń m ożnaby do niej jeszcze dorzucić. 
A jed n ak  są  n ie jedne szczegóły n ie  w szystk im  
znane, o k tó rych  w arto  w spom nieć. N ajw aż
niejszym  je s t tu ta j w stereo typ ji surow iec od
lewniczy, by stop jego pod względem  jakości 
i ilości był odpow iednio zestaw iony. U n ik n ie
m y dw ukro tnego  od lew ania i zm iany  płyt, je

żeli m etal będzie odpow iednio tw ard y  a  nie za 
m iękki, n a  odw rót n a to m ias t zbyt tw ard y  m e
ta l spraw ia, odlew aczow i dużo tru d n o śc i i u t r a 
pienia. P rak tycznem , ja k  w iadom o, je s t roz
g rzan ie  a p a ra tu  przed p ierw szym  odlewem , n a 
tenczas porow atość w ystępu je  w znacznie 
m niejszym  stopniu .

M atrycę um ieszcza się m ożliw ie najn iżej, 
by w pływ  płynnego m e ta lu  był silny. Jeżeli 
surow iec odlewczy do celów stereo typ ijiiyćh  
złożony jest ze sw ych sk ładn ików , ołów m ięk 
ki, an ty m o n  i cyna w s to su n k u  75:18:7, od lane 
z niego p ły ty  bez n ajm niejszych  obaw w ytrzy
m u ją  n ak ład  50 000 d ruków  przy dość dobrym  
jeszcze stan ie  użytkow ym . M etalem  o tem pe
ra tu rz e  350 stopn i C elsiusza p racow ać m ożna 
zawsze w yda tn ie  i bez przeszkód. W lew m eta 
lu  p łynnego w a p a ra t  u sk u tecz n ia  się w ten  
sposób, by  pow ietrze bez przeszkód ujść mogło. 
W ystępu jącej często ziarn istośc i p ły t zapobiec 
m ożną przez uprzedn ie talkum oźw anie i ze- 
szczotkow anie m atryc.

N iejednokro tn ie  m am y  do w y k o n an ia  k il
k a  odlewów z jednej m atrycy . ' W  danych  'w y
p ad k ach  d la  zw iększenia w ytrzym ałości poza 
dosuszeniem  m atrycy , ta lk u m o w an iem  i  g ra 
fitow aniem , zaleca się do każdego odlew u do
łożyć św ieży ark u sz  chorąg iew ki papierow ej, 
k tó ry  chroni podstaw ow ą chorągiew kę przed 
spalen iem . K arty  tej ochronnej n a tu ra ln ie  
w tym  w ypadku  się n ie  p rzyk le ja . Podczas 
p rzy k le jan ia  do m atry cy  chorąg iew ki s tw ie r
dzim y często, że k lej czy d ek s try n a  n ie w yka
zu ją  dostatecznej s iły  w iążącej, poniew aż klei- 
wo w ch łan ian e  byw a przez sk ło n n ą  k u  tem u  
m atrycę. Dla zapobieżenia tem u, p rzy k le jam y  
w pierw  siln ie  rozcieńczonym  k lejem  n a  brzeg 
m atry cy  pasek  p ap ie ru  jedw abnego lub pelłou- 
ru . Po w yschnięciu  p rzy k le jam y  dopiero w ła
ściw ą chorągiew kę. P ra k ty k a  w ykazuje, że 
rów nie  pożądany  sk u tek  uzysku jem y przez za
nu rzen ie  b rzegu  m atry cy  w w odnym  roztw orze 
klejow ym ; po uschn ięc iu  bezpośrednio  już n a 
k le jona  chorąg iew ka trzy m a  dostatecznie.

Do m etalu  zam iękkiego dodaje się  an ty 
monu,, zby tn ią  tw ardość w yrów nuje się przez 
dom ieszkę ołow iu m iękkiego  oraz nieco cyny. 
N ieodzow nym  w aru n k iem  je s t re g u la rn e  
i g run tow ne czyszczenie m e ta lu  przez u su w a
nie popiołu i b rudu .

W ielce n iepożądanem  i n iep rzy jem nem  z ja 
w isk iem  jest tw orzenie się fa łd  n a  m atry cy  
p rzy  odlewie, co czyni ją  zupełn ie  n ieużytecz
ną. Powód, z aw arta  jeszcze w m atry cy  wilgoć, 
k tó rą  trzeb a  było poprzednio  u su n ąć  przez do
suszenie m atrycy , co w ty m  w y p ad k u  je s t n a j
pew niejszym  środk iem  zapobiegaw czym . Czę
stokroć u d a  się tak że  u su n ąć  fałdę z m atry cy  
a  m ianow icie  w sposób n astęp u jący : N a od
w rotnej stron ie, w m iejscu  gdzie zn a jd u je  się 
fa łda , zw ilżam y m atrycę , poczem  w k ład am y  
ją  n a  ro zg rzan ą  p ły tę ą p a ra tu  i: rów nocześnie 
gorącym  k linem  od p rzy rząd u  odlewczego s ta 
ra m y  iSię fa łd ę  w yprasow ać. Je s t to m ożliw y 
środek  d la  p rzyw rócen ia  s ta n u  użytkow ego 
sfałdzonej m atrycy .

L uźnych ty ch  k ilk a  w skazów ek m oże przy 
odlewie m atry c  oddać n ie jednem u pożyteczną 
usługę.
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Rozmaitości
Toruń. W środę, dnia 24 czerwca r. b. odbył się 

w szkole dokształcającej d la  uczni w Toruniu egza
m in końcowy, do którego zostało dopuszczonych 
25 uczni różnych zawodów (takaż ilość także jeszcze 
d n ia  następnego sk ładała  egzamin), w tej liczbie 
było 14 uczniów zawodu graficznego, a mianowicie: 
5 składaczy, 5 introligatorów , 1 drukarz-m aszynista, 
1 chem igraf, 1 ry tow nik i 1 lit.-m aszynista. Egza
m in odbył się w obecności; władz szkolnych, członka 
K orporacji oraz cechm istrzów danych zawodów. 
Egzam in trw ał dwie godziny. W końcowem prze
m ówieniu kierow nik szkoły p. W ojciechowski za
chęcał uczniów, by i nadal pracow ali nad wyszko
leniem  w swym zawodzie. Po wręczeniu świadectw 
ukończenia szkoły dokształcającej, wręczono n a j
lepszym  uczniom  nagrody, k tóre K orporacja dla 
uczniów zawodu graficznego ofiarow ała w postaci 
książek fachowych w sum ie 41,50 zł. Przy końcu 
wszyscy obecni zwiedzili w sali rysunkowej wyło
żone przedm ioty i rysunki, które przedstaw iały się 
im ponująco, zwłaszcza zwrócono uwagę na piękne 
papiery  m arrńurkow e, które uczniowie in tro liga
torscy w ykonali w różnych kolorach. ,

Z Towarzystwa graficznego w Toruniu
Towarzystwo Graficzne w Toruniu urządziło 

w sobotę, dn ia  20 czerwca r. b. w miejsce zebrania 
wycieczkę do pobliskiego m iasteczka po drugiej 
stronie W isły, Podgórze, celem zwiedzenia budowy 
nowego m ostu przez W isłę. Szczególną uwagę zw ra
cano n a  prace m alarskie, które w ykonywane są m a 
szynowo. Po zwiedzeniu starożytnych m urów  zam 
ku  dybowskiego, udano się do Brow aru Pom orskie
go, który dzięki uprzejm ości pana dyrek tora Chto- 
nowskiego zwiedzono szczegółowo. Członek p. Piaz- 
za w ykonał zdjęcie fotograficzne

Przyszłe zebranie odbędzie się w sobotę, dnia 
18 łipca, na  k tórem  będą w ystawione rysunki z k la 
sy graficznej. iees

R eklam a głównym środkiem  zbytu. Związek 
japońskich producentów  jedw abiu przeznaczył na 
kam panję reklam ow ą 3 500.000 dolarów w S tanach 
Zjednoczonych. Celem jej jest przekonanie publicz
ności o wyższości prawdziwego jedw abiu i korzyści 
jego zastosow ania K am panja ta  będzie przepro
wadzona w am erykańskiej prasie codziennej.

Wiadomości z firm
K sięgarnia i D rukarn ia  „Ostoja", Sp. Akc. w Po

znaniu  ogłosiła bilans per 31 grudnia  1930 r., zam y
kający się w aktyw ach i pasyw ach ogólną sum ą 
zl 1 179 068,16. Czysty zysk wynosi zł 2 526,55.

Polska Agencja Reklam y „Par", Franciszek 
K rajna w Poznaniu. W rejestrze handlow ym  Sądu 
Grodzkiego w Poznaniu wpisano dnia 21 lutego 1931 
Nr. 3076 przy firm ie Par, Polska Agencja Reklamy, 
F ranciszek K rajna, Poznań. Kupcom Janowi Bory
sowi, Kazimierzowi Geppertowi i M arjanowi W tor- 
kowskiem u, w szystkim  z Poznania, udzielono pro
kury  łącznej w ten  sposób, że dwóch prokurentów  
w spólnie zastępuje firmę.

Zakłady Graficzne „Ryngraf", Sp. z ogr. odp. 
w Krakowie. Do re jestru  handlowego w Krakowie 
przy firm ie: Zakłady Graficzne ,,Ryngraf", Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie, wpi
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 7 kw ietn ia 1931.
F irm a została rozw iązana i przeszła w stan  likw i
dacji. L ikw idatoram i ustanow iono Teobalda Bogu
sław a Lahkaua, przemysłowca w 'Krakowie, ul. K ar
m elicka 25 i Adam a W róblewskiego, urzędnika p ry 
watnego w Krakowie, ul. W olska 8, którzy podpisy
wać będą firm ę w ten sposób, że pod wypisanem, 
w ydrukow anem  lub stam pilją  wyciśniętem  brzm ie
niem firm y z dodatkiem  „w likw idacji" umieszczą 
swe podpisy obaj likw idatorzy kolektywnie. Wpi
sano na podstawie podania z dnia 2 kw ietn ia 1931, 
oraz protokółu W alnego Zgrom adzenia z dnia 5 lip- 
ca 1930. LR. 48 416.
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Współczesna wszechświatowa
prasa codzienna (C ią g  d a ls z y  z n r .  26)

P r a s a  a u s t r j a c k a  po siad a  ty lko  
około 50 w ydaw nictw  codziennych, z k tó ry ch  
przeszło połow a is tn ie je  w  W ied n iu  (26), a  po
zostałe (24) w ydaw nic tw a ukazują, się w G razu 
(5), w  L inzu  (4), w  Salzburgu , K lagenfurcie i  Bre- 
genu  (po' 3)„ oraz w  Gnumdem i  S tey r (po 1) . . .  
P rzeciętn ie  n a  jed n ą  gazetę p rzy p ad a  120.000 
m ieszkańców  ; . .  Zpośród 23 najpoczytn ie jszych  
w ydaw nictw  gazetow ych, w ym ienionych  w  w y
kazie p ra sy  au s tr jac k ie j, n a jw ięk szy  n a k ła d  do
chodzi do 200.000 egz., a  n a jm n ie jszy  rozpoczyna 
się 3.000 egz.

Obok p ra sy  au s trjack ie j w spom nieć należy  
p rzynajm nie j m im ochodem  o nielicznej w o r
g an y  i  w  n a k ła d y  p rasie  k s ię s tw a  L i c h t e n -  
s t e i n .  S ą  tam  ty lk o  dw ie  gazety  n iem ieckie, 
uk azu jące  się  w  n a k ła d a c h  od 1.000 do 2.000 eg
zem plarzy.

Nie m ożna w reszcie tu ta j pom inąć p rasy  
w ielkiego k s ię s tw a  L u  x e m  b  u  r  g  u . Z ogól
nej liczby 7 gazet tam  w ychodzących 6 jes t n ie
m ieckich, a  je d n a  fran cu sk a . P rzeciętn ie  jed n ą  
gaze ta  p rzy p ad a  ta m  ma 37.250 m ieszkańców .

N ajzam ożniejszy w prasę  k ra j, — S z w a j 
c a r j a  p o siad a  p r a s ę  n i e m i e c k ą  n ajlicz
niejszą , gdyż liczba jej o rganów  dochodzi do 
70 procent ogólnej liczby organów  p ra sy  tego 
k ra ju , wśród: k tó re j 26 proc. p rzy p ad a  n a  p rasę  
fran cu sk ą , a  4 proc. n a  p rasę w  j ę z y k u  w ł o -  
s k  i m. Z ogólnej liczby przeszło  500 w ydaw 
n ic tw  gazetow ych is tn ie je  w  S zw ajcarji około 
130 w ydaw nictw  codziennych. Z tych  33, t. j. 
przeszło 25 proc. w ym ienionych, ja k o  najpoczy t
niejsze, p o siad a  n a k ła d y  w yższe zaledw ie ponad
3.000 egz., n ie  wyższe jed n ak  n iż  100.000 egz. 
W ychodzą one w  językach:

niem. franc. włoskim razem 
w Z urychu  7 — — 7
w  B ernie 4 — ■ —  4
w  Genewie — 3 — 3
w  Lozannie — 3 - 3
w B azylei 2 — — 2
w L ucern ie 2 — — 2
w St. Gallem 2 — — 2
w  L ucjano  — — 2 2
w  B ellinzonie — — 2 2
w  N euchatel — 1 — 1
w C hur 1 —. — 1
w  F rau en fe ls  1 — — 1
w  W in te rsh u r 1 — — 1
w  Szafhuzie 1 — — 1
w Chaux de F o n d s — 1  —
razem  w 15 21 8 4 =  33

m iastach
Rów nież n ie jed n o litą  co do języ k a  p rasę po

s iad a  B e 1 g j a, gdzie w ychodzi 108 w ydaw nictw  
codziennych. Z tych , przy  p rzeciętnej liczbie 
80 000 m ieszkańców  n a  jed n ą  gazetę, je s t ok. 22 
poczytniejszych, k tó rych  n ak ła d y  p rzek racza ją

liczbę 4 000 egz. i dochodzą do 40 000 egz. Z pośród  
tych  najpoczy tn ie jszych  w ydaw nictw  B elgji w y
chodzą w  języku:

flamandzkim, franc. niem ieckim razem
w B ru k se li 1 9  — 12
w A ntw erp jl 2 3 — 5
w L eodjum  — 3 — 2
w  G andaw ie — 1 — 1
w E upen__________— ____ —______  2 2
razem  w 5 5 15 2 =  22

m ias tach
P r a s a  f r a n c u s k a  rozporządza obecnie 

więcej niż 1500 w ydaw nictw  codziennych, z k tó 
ry ch  jedno p rzy p ad a  p rzecię tn ie  n a  26 500 m ie
szkańców  F ran c ji.

W śród tych  w ydaw nictw  na jw ięk szą  wzię- 
tością  cieszą się w ielk ie  sto łeczne — p ary sk ie  
organy  in fo rm acy jne, k tó ry ch  n ak ład y  dosięga
ją  n ie jed n o k ro tn ie  do 1  200 000 egz., w ówczas 
gdy n a k ła d y  w ydaw nictw , rep rezen tu jący ch  
opinję pub liczną różnych odcieni, n ie  p rz ek ra 
czają 10 — 15 000 egzem plarzy. N ak łady  o rga
nów p ra s y  p row inc jona lnej, w śród  k tó re j zau 
ważyć 'się da je  typ w ydaw nictw  częściow o-in- 
fo rm acy jnych  z w yb itnem i zabarw ien iam i, są 
naogół m niejsze, o ile  n ie  b rać  pod uw agę w y
daw nictw , u k azu jący ch  się w różnych  edy
cjach  lokalnych , łączne n ak ład y  k tó ry ch  prze
k ra cza ją  n ie jed n o k ro tn ie  100 000 egz. i  dosięga
ją  n ie raz  do 175 000 egz. Z całej m asy  organów  
p ra sy  codziennej w e F ra n c ji is to tn ą  poczytno- 
śc ią  odznacza się przeszło  60 w ydaw nictw , k tó 
rych  n ak ład y  p rzek racza ją  15 000 egz. W śród
tych  w ychodzi

franc.
w  ję zykach : 

rosy jsk . niem . razem
w P ary żu 32 1  1 34
., Tuluzie 1 1
„ B rest 1 1
„ S tra sb u rg u 3 3 6
„ L ille 2 2
„ M ontpellier 1 1
„ Nicei 2 2
„ Kol m arze 1 1
„ N ancy 1 1
„ B ordeaux 2 2
„ M ilhuzie 1 1 2
„ M etzu 1 1 2
„ Lyonie 3 3
„ R ennes 1 1 -
„ M arsy lji 2 2

razem  w  15 53 1 7 — 61
m ias tach  w ydaw nictw .

Nie u w zg lędn ia  n iem ieck a  u s łu g a  p rasy  
w szechśw iatow ej — p ra sy  polskiej w e F ran c ji, 
aczkolw iek w śród  14 jej o rganów  jes t p a rę  co
dziennych.

W  H i s z p a n j i  w  p rzed ed n iu  p rzew ro tu , 
k tó ry  spow odow ał szereg zm ian  w s to su n k ach  
p rasow ych, było  ogółem  ok. 250 w ydaw nictw  
codziennych. P rzec ię tn ie  100 000 m ieszkańców  
p rzypadało  n a  jedno w ydaw nictw o codzienne.
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Głów nem i o śro d k am i ru c h u  prasow ego są 
m ia s ta : M adryd i  B arcelona, przedew szystk iem  
jed n ak  M adryd. N ak ład y  w ahają, się p rzecięt
n ie  od 20 do 60 000 egz., choć je s t parę  w ydaw 
nictw,, k tó re  b iją  powyżej 100 000 egz., docho
dząc n aw e t do 150 000.

P o n ad  30 000 egz. n a k ła d u  m a n ie  w ięcej 
niż 30 w ydaw nictw  i  te  s tan o w ią  w łaściw e 
p rzedstaw icie lstw o  p ra sy  h is z p a ń s k ie j . . .  Z po
śród  n ich  w ychodzi: w  M adrycie 11 i w B arce
lonie 9, a  pozatem  w Sew illi 3 , ' w' Zaragozie, 
V alenzii i B ilbao — po 2 oraz w Santadorze, 
P am pion ie , M urcii, C orunie i  M aladze — po 1.

M niejsza od H iszpan ji P  o r t u g  a  1 j a  m a 
oczyw iście naogół m n ie jszą  liczbę organów  p ra 
sy, lecz w s to su n k u  do ludności w iększą niż 
H iszpan  ja,

W  OPortugalji je s t do 80 w ydaw nictw  co
dziennych. W  sto su n k u  więc do liczebności 
ludności p rz y p ad a  tam  jed n a  g aze ta  n a  69 000 
m ieszkańców  . N ak łady  p ism  p rzec ię tn ie  docho
dzą do 30 000 egz., n ie  p rz ek racza ją  jednak  
100 000 egz. P rzy  p a ru  zaledw ie w ydaw nic
tw ach , z pośród  ogólnej liczby w ydaw nictw  za
ledw ie do 10-ciu m a  n ak ład y  wyższe ponad  
35 000 i  te  u k a z u ją  się g łów nie w  2-ch m ia
stach : w L izbonie (7) i w O porto (3). ..

P ra s a  h iszp ań sk a  i p o rtu g a lsk a  u k azu je  się 
pozatem  licznie w Południow ej A m eryce (zob. 
niżej).

P r a s a  I t a l j i  w yróżn ia  się od p ra sy  in 
nych  narodów,, podobnie do p ra sy  sow ieckiej, 
jednokierunkow ością , rep rezen tu jącą  poglądy 
i p o lity k ę  sfery  rządzącej.

P r a s a  I t a l j i  — to p ra sa  faszyzm u, 
m niej liczna od p ra sy  w łoskiej z p rzed  r. 1922... 
N ak łady  n iek tó ry ch  ty lk o  w ydaw nictw  p rze
k ra c z a ją  10 0— 120 000 egz., jedno b ije  zgórą 
500 000. P rzecię tny  n a k ła d  organów  tej p rasy  
w a h a  się  od 20 do 40 000 egz. Ogólna liczba 
w ydaw nictw  o n ak ład z ie  w iększym  n iż  10  000 
n ie  p rzek racza  30. Z n ich  w ychodzą

w  językach: 
w łoskim  niema, razem

w Rzym ie 8 8
„ M edjolanie 6 6
„ W enecji 2 2
„ Genui: 4 4
„ F lo rencji 1 1
„ B ari 1 1
„ N eapolu 1 i
„ P a le rm o 1 1
„ T u ry n ie 2 2
„ B olonji 1 1
„ F erra rze 1 1
„ Gremionie 1 1
„ T rieście 2 2
„ Bożen — 1 1

razem  w 14 31 1 . =  32
m ias tach  w ydaw nictw a
z ty ch  jedno  — niefaszystow skie, a  m ianow icie 
o rg an  W aty k an u .

P r a s a  jednego jeszcze k ra ju , należącego 
do g ru p y  narodów  ro m ań sk ich  — R u m u n j i ,  
podobnie do różno litego  sk ład u  ludności, m im o 
dużego n aw e t jej scen tra lizow an ia , w ykazu je  
różnorodność p rzy n ajm n ie j językow ą. Naogół 
n ieliczna, bo n iesp e łn a  przez 100 w ydaw nictw  
codziennych rep rezen tow ana, m a  n ak ład y  do

chodzące do 150 — 160 000 egzem plarzy w p a ru  
ty lko  w ydaw nictw ach  stołecznych ru m u ń sk ich , 
u k azu jący ch  się p rzec ię tn ie  w 40 000 egz., wów
czas gdy  n ak ład y  znacznej w iększości w ydaw 
n ictw  p row incjonalnych  nie p rzek racza ją  
20 000 egz. Jed n a  gazeta  w ypada przecię tn ie  na  
170 000 m ieszkańców .

Z pośród 40 w ydaw nictw  codziennych, w y
m ienionych  w w ykazie p ra sy  ru m u ń sk ie j, jak o  
w ydaw nictw  najpoczy tn ie jszych  (ponad 10  000 
egz.), w ychodzą:

w językach: 
ruin. ros. niem. franc. węg. razem

w  B u k a r e s z c ie 12 1 1 1 _ 15
„ J a s s a c h 3 — —_ __ __ 3
„ T e m e s w a r z e 1 —  ■ 1 —T 2 4
„ C lu j 1 — — 2 3
„ C z e r n io w c a c h — — 2 __ __ 2
„ O r a d c a  M a re — ■_ ;__ ___ 2 2
„ B r a s o w ie ___ .___ 1 1 2
„ A r a d z ie —: — '• .— __ 1 1
„ K is z y n io w e — 1 1 — —. 2
„ H e r m a n s t a d t — — 1 — — 1
r a z e m  w  10 17 2 7 1 8 = : 35
m ia s t a c h  w y d a w n ic tw .

P r a s a  G r e c j i  rów nież w ykazu je  różno
rodność językow ą. Je s t ta m  bow iem  poza w y
d aw nic tw am i greckiemi:, 7 fran cu sk ich , 3 a r 
m eńsk ie  i 9 w in n y ch  językach  oraz 1 n iem iec
kie. Z ogólnej liczby ok. 952 w ydaw nictw  co
dziennych  Grecji, gdzie p rzec ię tn ie  jedno w y
daw nic tw o  prasow e p rzy p ad a  n a  25 000, w zględ
nie 45 000 m ieszkańców , najw ięcej w ychodzi 
w A tenach. Je s t ich  14. K o n k u ru ją  z A tena
m i Saloniki.

Z pośród  ok. 25-ciu w ydaw nictw  o n a k ła 
dach w iększych  n iż  3 500 egz. n ie  p rzek racza
jących  jed n ak  80 000 egz,, w ychodzi

w  językach: 
greek, franc. sem. razem  

w  A tenach  12 1 2 15
S alon ikach  6 2 1 9

„ P a tra s  2 — — 2
razem  w 3 20 3 3 26
m ias tach  w ydaw nictw .

Rów nież w ielojęzycznością odznacza się 
p r a s a  T u r c j i .  Is tn ie jące  obecnie w ydaw 
n ic tw a  — w o sta tn im  czasie za rzucające z n a 
k azu  rządow ego a lfabet tu reck i i  d rukow ane 
czcionkam i łac iń sk iem i odpow iednio zm odyfi- 
kow anem i, — nie liczą sobie więcej n iż  dzie
s ią tek  jed en  la t żyw ota. Liczebność p ra sy  tu rec 
k iej je s t m in im a ln a . . .  Z ogólnej liczby 
około 190 w szystk ich  w ydaw nictw  prasow ych  
tego k ra ju  — jest ok. 150 tu reck ich , 10 o rm iań 
sk ich , 9 fran cu sk ich , 6 h iszp ań sk ich  i 5 grec
kich.

N ak ład y  na jpoczy tn ie jszych  w ydaw nictw  
codziennych, k tó ry ch  liczba n ie  p rzek racza  
24-ch, — nie dochodzą do 16 000 egz. Czytelnic
tw o naogół jeszcze słabe. Z pośród  najpoczy t
n iejszych  gazet w ychodzą

w językach: 
tu r . franc. gr. niem . razem  

w K onstan tynopo lu  10 5 , 4 1 20
„ Sm yrnie  2 1 — — 3
„ A ngorze 1 — — . — 1
razem  w 3 13 6 4 1 24
m ias tach  w ydaw nictw a.
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P r a s a  W ę g i e r s k a  n a to m iast, m im o 
zm n ie jszen ia  się te ry to rju m  W ęgier po w ojnie 
w szechśw iatow ej, a  w zw iązku z tem  i zm niej
szenie się liczebności czytelników  w ykazu je  du 
żą żyw otność i poczytność. P rzecię tn ie  jed n a  
gaze ta  p rzy p ad a  n a  10 000 m ieszkańców . Z 84 
gazet w ydaw anych  w  calem  p ań s tw ie  w ycho
dzi 38 w B udapeszcie w n ak ład a ch  dochodzą
cych  do 120 000 egz., p rzecię tn ie  jed n ak  n ie  w yż
szych niż 25 000 egz.

N ajpoczytniejszych 16 w ydaw nictw  gazeto
w ych w ychodzi w B udapeszcie . . .

P r a s a  i n n y c h  m n i e j s z y c h  k r a 
j ó w  E u r o p y  w najogó ln iejszych  zarysach  
p rzed staw ia  się, ja k  następu je :

w  A 1 b a  n j i, gdzie p ierw sze pism o pow sta
ło  dopiero w r. 1929, is tn ie ją  wogóle dw a p ism a
0 ch arak terze  urzędow ym ,

N a  L i t w i e  t. zw. kow ieńskiej rów nież 
n iedaw ne trad y c je  m a  p rasa . S ięgają  one za- 
ledlwie o sta tn ich  trzech  dziesiątków  lat. Is t
n ie jące  zaś obecnie p ism a  są  znacznie m łodsze
1  n ak ład a m i sw em i n ie  p rzek racza ją  30 000 egz. 
p rzy  przeciętnym  n ak ład z ie  3 — 5 000 egz. Z po
śród  najpoczy tn ie jszych  8 w ydaw nictw  5 w y
chodzi w Kownie i  3 w K łajpedzie. Z tych  
3 są  n iem ieckie a  5 litew skich . P ozatem  w y
chodzi w K ow nie jedno pism o polsk ie co
dzienne.

W  porów nan iu  z p ra są  w innych  m ałych  
k ra ja c h  b a łtyck ich  sąsiad u jący ch  p ra sa  litew 
sk a  p rzed staw ia  się bardzo  ubogo pod każdym  
w zg lęd em . . .

P r a s a  k r a j ó w  n a d b a ł t y c k i c h  
sto i naogół n a  bardzo  w ysokim  poziom ie naw et 
w n ajm niejszych  z pośród n ich , jak : Ł otw a 
i E ston ja , n ie  m ów iąc już o p ra s ie  tak ich  k ra 
jów  ja k  sk an d y n aw sk ie : D anja, Ń orw egja,
Szw ecja i F in lan d ja .

P r a s a  w spółczesna Ł o t w y  i E s t o n j i  
w y w arła  n a  g ru n c ie  daw niej is tn ie jące j w tych  
k ra ja c h  p rasy , k tó ra  w yhodow ała zastępy czy
te ln ików  w w ażniejszych ośrodkach  życia m iej
skiego: n a  Łotw ie n a  jed n ą  gazetę p rzy p ad a  
około 32 000 m ieszkańców , a w E ston ji — około 
30 000. (Ciąg dalszy nastąpi)

U źródeł informacyj prasowych
(Dokończenie z nr. 26)

Ale k to  będzie czytać urzędow iec, to  chyba 
będzie m ia ł głowę ta k  p e łn ą  w iadom ości, że już 
m u  nie s tarczy  an i czasu, an i ochoty n a  czyta
n ie  p ism  pryw atnych , p ow iada  głos z publicz
ności. Zapew ne, zapew ne, odpow iadam y, ale 
m u su  przecie n ie  będzie, k to  będzie chciał w ie
dzieć w szystko, będzie czytał w ydaw nictw a 
„P ata" , um ysły  m niej głębokie i w iedzy żądne 
będą się zad aw aln ia ły  ek strak tem , daw anym  
im  przez g a z e ty ...

Ale, czy w  ty ch  w a ru n k ach  i „Pat", i g a 
zety po lsk ie  wogóle n ie  podupadną , p y ta  n ie
u b łag an y  głos znowu. B ardzo być może, bardzo  
być może, odpow iadam , chociaż w łaściw ie m u 
sim y p rzerw ać tę  dyskusję, bo nie m am  an i 
obow iązku, an i p raw a  odpow iadać n a  podobne 
p y tan ia , n ie  jestem  an i m ężem  zaufan ia, an i1

pełnom ocnik iem  „P ata", dokąd  on idzie i po co 
on idzie, to  jego rzecz, może po guzy, może po 
lau ry , ja  n ie w iem . W iem  jedno, i  to  p o w ta
rzam , p ra sa  po lsk a  przeżyw a początek  now ego 
ok resu  swego rozw oju, ok resu  p rzek sz ta łceń  
i  reo rgan izacy j. P rzeżyw a ona tru d n y  kryzys, 
a le  n ie  o k ryzys ty lko  chodzi, u jaw n ia ją  się  
różne fa k ty  i  objaw y niezw ykłe, n ieznane.

W  dziejach  in s ty tu c ji, ja k ą  je s t „P at" , u d e
rza  przedew szystk iem  jed n a  okoliczność. Jest 
ona rzekom o stw orzona po to, aby  dziennikom  
tak ich  in form acyj dostarczać, k tó ry ch  o trzym a
nie przew yższa śro d k i m a te r ja łn e  w ydaw nictw  
poszczególnych, a  k tó re  zarazem  są  po trzebne 
w szystk im  bez różnicy  p rogram ów , poglądów  
politycznych, re lig ijn y ch , społecznych i  t. d. 
Zdaw ałoby się, że ta k a  in s ty tu c ja , m ając  do 
czynien ia z odbiorcam i', stanow iącem i bez prze
sady, rzec m ożna, czoło i  k w ia t in te lig en cji n a 
rodu , k ie ru ją c a  jego oplu ją, n ie pow innaby  
w sto su n k u  d o  n ich  k ierow ać się z a sad ą  daw 
nych  stańczyków  g alicy jsk ich : „pracow ać d la  
ludu , a le  bez ludu", przeciw nie, p racu jąc  d la  
w ydaw ców  i w ydaw nictw , w in n a  liczyć się z ich  
w ym agan iam i, życzeniam i, tendenc jam i. Kto, 
ja k  kto, ale w ydaw cy s tan o w ią  chyba g rem jum , 
k tóre, n im  się im  dostarczać zacznie jak iś  to 
w ar, zapytać jed n ak  należałoby , ja k i p ro d u k t 
zadow olnlłby go n a jb a rd z ie j, n a jd o k ład n ie j od
pow iada w ym aganiom , jak iem ! są  te  w ym aga
n ia  i t. d.

Otóż „P a t"  od sam ego początku  swego 
is tn ie n ia  zignorow ał zupełn ie  sw oich odbior
ców, o ich  po trzeby  i upodoban ie n ie  pytał, da- 
w;ał to, co  chciał, w  prześw iadczeniu , że to , co 
dostarczy  p rzy ję tem  będzie, bo p rzy ję tem  być 
m usi, bo dostaw ca m a  w yłączne praw o, m ono
pol n a  d o starczan ie  now ości i b rać  je u  niego 
nolens volens trzeba. N aw et dzienn ik i w ielk ie 
zasobne ni:e m ogą się obejść bez „P ata" , gdyż, 
bądź co bądź, da on czasem  k ilk a  tak ic h  w ier
szy, bez k tó ry ch  dziennik , n ie za ru m ien io n y  od 
w stydu  przez szerokość całych dw uch kolum n, 
pokazaćby się sw oim  czyteln ikom  n ie  m ógł, 
b io rą  jego m a te r ja ł dziennik i m niejsze i  słabsze 
finansow o, bo gdzieindziej n iem ogą dostać w a- 
dom ości zagranicznych. R óżnica pom iędzy 
d z ien n ik am i bogatszem i a  słabszem i po lega n a  
tem , że pierw sze, nie k o n ten tu jąc  się „Patem ", 
p o s iad a ją  w łasnych  koresponden tów  i w łasne 
inform acje, m ogą więc w  dostarczonym  przezeń 
m a te rja le  przebierać, w yszukiw ać z ia rn a  wśród; 
plew y, d rug ie  m uszą  b rać  z  „P a ta"  ty le im  do 
w ype łn ien ia  k ilk u  rzad ziu tk ich  k o lu m ien ek  po
trzeba, bez żadnych  popraw ek  i  zastrzeżeń.

T ak  tedy  P o lsk a  O drodzona rozpoczęła swo
ją  działa lność w zakresie  p o p ie ran ia  p ra sy  od 
stw orzen ia u rzędu  inform acyjnego , jak iego  po
dobno nigdzie do tąd  n ie  było  i n ie  m a, in s ty tu 
cji, k tó ra  s ta r a  się lite ra ln ie  w szystko wiedzieć 
i w szystko re jestrow ać , w szystko bez różnicy  
ciężaru  gatunkow ego  i  znaczenia społecznego 
zapisyw ać. H is to rja  zna  ty lk o  jeden p rzy k ład  
rów nie w szechstronnej in s ty tu c ji in fo rm acy jnej, 
m ianow icie gazetę ch iń sk ą  „K ing-Pas", is tn ie 
jącą  900 la t, k ażd y  n u m er k tó re j zaw iera  12 
siedm io-szpaltow ych ko lum n , gdy  „P a t"  p ro d u 
k u je  zaledw ie 1 1  ko lum n  pięcioszpaltow ych, ale 
p rzypuszczaln ie  dojdzie on w krótce do no rm y
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powyższej. Nie słychać ato li, aby p ra sa  w Chi
n ach  s ta ła  w ysoko i aby n a  niej się wzorowano...

I ściśle b iorąc „P a t"  eksperym entuje,: tw o
rzy coś, co n iby  m a  być bardzo  pożytecznem  d la  
p ra sy  polskiej, ale n a  razie , jeżeli rzeczy brać 
g łębiej,, m c jej prócz szkody n ie  przynosi, u su 
w a czynnik  w olnej k o n k u ren c ji w zakresie  zbie
ra n ia , opracow yw an ia  i og łaszan ia  inform acyj. 
N icby przeciw ko ty m  dośw iadczeniom  m ieć 
n ie  m ożna, gdyby je czyniła  jak aś  in s ty tu c ja  
p ry w a tn o  k ap ita lis ty czn a , u w ażająca  za sw oje 
zad an ie  p rzy ch y lan ie  n ieb a  dziennikom  i do
s ta rczan ie  im  w szystkiego, czego im  po trzeba 
do p tasiego  m lek a  w łącznie. Gdyby te  zbożne 
cele osiągała , a  p rzy tem  jeszcze jak ieś zyski 
miała., p rzy k lasn ąćb y  jej ty lko  m ożna, a po jak  
n ajd łuższem  pożyciu w ydaw cy n iezaw odnie po
staw ilib y  jej jak iś  pom nik  piękny, lub założyli 
szko łę  jej im ien ia . Tym czasem , co się dzieje: 
gdy p ra sa  po trzebu je codziennie 300 — 500 kró t- 
k iclij jęd rnych , zredagow anych sty lem  zw anym  
naw et „telegraficznym ", w iadom ości zag ran icz
nych  i częściowo k ra jow ych , dotyczących dzia
łalności czy zam iarów  naczelnych w ładz p ań 
stw ow ych, „P a t"  d o starcza  jej 7000 w ierszy m a- 
te r ją łu , bardzo  w ątp liw ej w artości, z k tórego  
dzienn ik  poszczególny w n a jlepszym  w ypadku  
najw yżej 10  p rocen t w yzyskać m oże i z k tó rym  
m a  w ięcej zachodu, w ięcej p racy  n a  jego o sta
teczne p rzygotow anie do d ru k u , n iż  te  k ilk ase t 
w ierszy  w edług  cen rynkow ych  jes t w arte . 
K oszt tej „zabaw y", bo d la  te j działa lności 
tru d n o  znaleźć in n ą  nazw ę, ponoszą: skarb  
p ań s tw a  i p ra sa  polska, ta  o s ta tn ia  w dw uch 
fo rm ach : p ren u m era ty , op łacanej za k o m u n ik a 
ty, s traconych  korzyści, jak ie  by m ieć m ogła 
z ogłoszeń. Oczywiście w naszych „dem okra
tycznych" czasach  in te re sy  rozm aitych  drob
nych  p rzedsięb io rstw  i egzystencyj, zniszczo
nych  przez now opow stałą  po tężną organizację 
cen tra ln ą , n ik t b rać  w rach u b ę  an i się liczyć 
z n iem i n ie  uw aża  za słuszne.

'W a c ła w  C ie c h o w sk i.

Rozmaitości
Zw inięcie polskich pism  propagandowych „Mes- 

sager P olon ais“ i „Baltische P resse“. W  so b o tę , d n i a  
27, V I. b r .  u k a z a ł  s ię  o s t a tn i  n u m e r  „ M e s s a g e r  P o -  
lo n a is " ,  p r o p a g a n d o w e g o  o r g a n u  p o ls k ie g o  M in i
s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h .  W  t e n  s a m  s p o s ó b  
z w in ię to  r ó w n ie ż  d n i a  1 b m . d r u g ie  p o l s k ie  p is m o  
p r o p a g a n d o w e  w  G d a ń s k u  p . t. „ B a l t is c h e  P r e s s e "  
—  i to  d z ie n n ik  o b lic z o n y  n a  in f o r m o w a n ie  o p in j i  
z a g r a n ic z n e j  o P o ls c e .

N a le ż y  s ię  z a s ta n o w ić  c z y  to  j e s t  w ła ś c iw a  i s ł u 
s z n a  m e to d a  o s z c z ę d n o ś c io w a .

Upadek m iesięcznika „Poland“ w  Nowym  Jorku. 
W  N o w y m  J o r k u  p r z e s t a ł  w y c h o d z ić  w  u b . m ie 
s i ą c u  p o l s k i '  m ie s ię c z n ik  p r o p a g a n d o w y  „ P o la n d " .  
C z a s o p is m o  to  w y c h o d z i ło  p rz e z  11 l a t ,  a  o b e c n ie  
z b r a k u  f u n d u s z ó w  z o s ta ło  z a w ie s z o n e .  R z ą d  p o l 
s k i  w y d a ł  n a  z a p o m o g ę  d l a  te g o  m ie s ię c z n ik a  p rz e z  
c a ły  c z a s  je g o  i s t n i e n i a  m n ie j  w ię c e j  120 ty s ię c y  d o 
la r ó w . D r u g ie  100 ty s ię c y  w ło ż y ły  a m e r y k a ń s k ie  
o r g a n iz a c je  p o ls k ie .

P r z y c z y n y  u p a d k u  c z a s o p is m a  n a le ż y  s ię  d o 
p a t r y w a ć  w  n i e d o s ta t e c z n e m  z o r g a n iz o w a n iu  r e 
d a k c j i  j a k  i a d m i n i s t r a c j i .

Upadek dziennika „Dziś“ w  W arszawie. D n ia
1. V II . b r .  p r z e s t a ł  w y c h o d z ić  w  W a r s z a w ie  d z ie n 
n i k  p o p o łu d n io w y  p . t .  „D z iś" , d a w n ie j  „ P r z e g lą d  

' W ie c z o r n y " ,  o r g a n  F ry z e g o .

Otwarcie paw ilonu prasy na w ystaw ie kolonial
nej. W  w ie lk im  g m a c h u  „ C ite  d e s  in f o r m a t ió n "  n a 
s t ą p i ło  w  u b . m . u r o c z y s te  o tw a r c ie  d z ia łu  p r a s y  
f r a n c u s k ie j ,  p r z e d s ta w io n e j  r e t r o s p e k ty w n ie ,  t .  j. 
o d  s a m e g o  je j  p o c z ą tk u .  O tw a r c ia  d o k o n a ł  m a r 
s z a łe k  L y a u te y  w r a z  z p . H e n r y k ie m  S im o n d ,  p r e 
z e s e m  S y n d y k a t u  p r a s y  f r a n c u s k ie j .

D z ia ł  p r a s y  p r z e d s t a w ia  s ię  n ie z w y k le  i n t e r e 
s u ją c o .  P o c z ą w s z y  o d  p ie r w s z y c h  g a z e t ,  w y d a w a 
n y c h  w  X V II  w ie k u ,  p o p rz e z  d z ie n n ik i  w ie lk ie j  r e 
w o lu c ji ,  w y d a w a n e  p rz e z  M a r a t a :  „ L ‘A m i d u  P e u 
p le "  i „L e  P e r e  D u c h e n e " ,  p o p rz e z  g a z e ty  p i e r w 
sz e g o  i d r u g ie g o  c e s a r s tw a ,  a ż  d o  c z a s ó w  n a jn o w 
sz y c h . W s z y s tk ie  d z ie n n ik i ,  t y g o d n ik i  i m ie s ię c z 
n ik i  f r a n c u s k i e  s ą  t a m  r e p r e z e n to w a n e ,  a  o b o k  n ic h  
z d ję c ia  fo to g r a f ic z n e ,  p r z e d s t a w ia j ą c e  r e d a k c je  
i d r u k a r n i e .  B ib l jo te k i  p u b l ic z n e  i p r y w a t n i  z b ie 
r a c z e  p o ż y c z y li  n a  tę  w y s ta w ę  p r a s o w ą  s z e re g  n i e 
z w y k le  c e n n y c h  d o k u m e n tó w ,  d o ty c z ą c y c h  h i s t o r j i  
i r o z w o ju  p r a s y  f r a n c u s k ie j .

Nowy konkurs literacki. Z w . P o l s k i c h  K a s  
O s z c z ę d n o ś c io w y c h  w e  L w o w ie  r o z p is u je  z a  p o 
ś r e d n ic tw e m  Z a w . Z w ią z k u  L i t e r a tó w  P o l s k i c h  w e  
L w o w ie  k o n k u r s  n a  p r a c ę  l i t e r a c k ą  w  f o r m ie  o p o 
w ia s tk i ,  w z g lę d n ie  n o w e l i,  o b ję te j  2 d o  3 a r k u s z y  
d r u k u ,  k tó r e j  t e m a t  p o w in ie n  w y k a z a ć  k o r z y ś c i ,  
w y n ik a ją c e  z o sz c z ę d n o ś c i,  p o ję te j  w  j a k  n a js z e r -  
s z e m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu .  P r a c a  u z n a n a  p rz e z  
s ą d  k o n k u r s o w y ,  k tó r e g o  s k ł a d  w  s w o im  c z a s ie  b ę 
d z ie  o g ło sz o n y , z a  n a j l e p s z ą ,  o t r z y m a  n a g r o d ę  z ło 
t y c h  1000, d w ie  n a s t ę p n e  z l 600 i z ł 400. N a g r o d z o 
n e  p r a c e  s t a j ą  s ię  w ła s n o ś c ią  Z w ią z k u  z p r a w e m  
w y d a n ia  w  f o r m ie  b r o s z u r y ,  c e le m  p r o p a g a n d y  id e i  
o sz c z ę d n o śc i.  P r a c e  z a o p a tr z o n e  g o d łe m  w r a z  
z k o p e r tą ,  z a w i e r a j ą c ą  n a z w is k o  i a d r e s  a u to r a ,  n a 
le ż y  w n o s ić  d o  d n i a  15 s i e r p n ia  b. r .  g o d z . 1 2 -ta  
w  p o łu d n ie  d o  b i u r a  Z w ią z k u  P . K. O. w e  L w o w ie , 
u l .  W a ło w a  9, IV  p-.

M iędzynarodowy Kongres Penclubów w Ho
landji. W  d n ia c h  o d  21 d o  28 c z e r w c a  b r .  o d b y ł  s ię  
w  H o la n d j i  d o r o c z n y  k o n g r e s  m ię d z y n a r o d o w e j  o r 
g a n iz a c j i  l i t e r a c k ie j  t. zw . P e n c lu b ó w .

O tw a r c ie  k o n g r e s u  n a s t ą p i ł o  w  H a d z e  w e  w s p a 
n i a l e j  s a l i  r y c e r s k i e j  ( „ R id d e r s a a l" ) .  I n a u g u r a c j i  
d o k o n a ł  z n a n y  p o e ta  h o l e n d e r s k i  P . C. B o u te n s ,  
k t ó r y  w s k a z a ł ,  że o b o w ią z k ie m  w s z y s tk ic h  p i s a r z y  
ś w ia t a  j e s t  k r z e w ie n ie  id e i  p o k o ju  i p o r o z u m ie n ia  
m ię d z y  n a r o d a m i .  T y m  s a m y m  d u c h e m  o w ia n e  
b y ło  p r z e m ó w ie n ie  z n a k o m i te g o  p i s a r z a  a n g ie l 
s k ie g o  J o h n a .  G a ls w o r th y .

D e le g a c ja  p o ls k a ,  f r a n c u s k a  i n i e m ie c k a  z ło 
ż y ła  p rz e z  u s t a  g ło ś n e g o  p o e ty  n ie m ie c k ie g o  D a u -  
b le ra .  d e k la r a c j ę ,  w  k tó r e j  s tw ie r d z o n o ,  że n ic  n i e  
p o w d n n o  m ą c ić  h a r m o n j i  p o r o z u m ie n ia  k u l t u r a l n e 
go  p o m ię d z y  n a r o d a m i .  W  d u c h u  p r o p a g o w a n ia  
id e i  p o k o ju  p r z e m a w ia ł  p o e ta  n ie m ie c k i  P e t e r  
F la m m .
' In n e  p o s ie d z e n ia  p o ś w ię c o n e  b y ły  s p r a w o m  o r 

g a n iz a c y jn y m  i f in a n s o w y m  m ię d z y n a r o d o w e j  o r 
g a n iz a c j i  P e n c lu b u .  D e b a to w a n o  r ó w n ie ż  n a d  s p o 
s o b e m  p r z e p r o w a d z e n ia  u c h w a ł  n a  p o s ie d z e n ia c h  
p l e n a r n y c h .  P o s ta n o w io n o  r ó w n ie ż ,  a ż e b y  n a  p r z y 
s z ły c h  k o n g r e s a c h  w y g ła s z a n o  s t a le  r e f e r a ty  o b ie 
ż ą c e j  l i t e r a t u r z e  d a n y c h  k r a jó w .  N a  te g o r o c z n y m  
k o n g r e s ie  s p r a w o z d a n ia  t a k i e  w y g ło s i l i  p r z e d s t a 
w ic ie le  I r l a n d j i ,  W io c h , I s l a n d j i ,  Ł o tw y  i P a le s ty n y .

W  r o k u  p r z y s z ły m  r  e f  e r  a  t  o w s p ó ł c z e 
s n e j  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  z a jm ie  m ie js c e  
w ś r ó d  r e f e r a tó w  k i l k u  in n y c h  n a ro d ó w .

N a s tę p n y  k o n g r e s  P e n k lu b ó w  o d b ę d z ie  s ię  
w  r o k u  p r z y s z ły m  w  B u d a p e s z c ie .

Zalew pornografji w  Hiszpanji. D z ie n n ik  „ E l 
D e b a te "  d o n o s i ,  że  w  l i t e r a t u r z e  h i s z p a ń s k ie j  ja k o  
i w  s z t u k a c h  t e a t r a l n y c h  s z e rz y  s ię  o b e c n ie  p o rn o -  
g r a f j a ,  w  t a k i m  s to p n iu ,  iż  g ro z i  to  w ie lk ie m  n i e 
b e z p ie c z e ń s tw e m  z d r o w iu  m o r a l n e m u  c a łe g o  n a r o 
d u . G u b e r n a to r z y  p o s z c z e g ó ln y c h  p r o w in c y j  w y d a 
li  p ie r w s z e  ś r o d k i  z a ra d c z e .
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Okno wystawowe w handlu 
papierniczo-piśmienniczym

i i .
W  pierw szym  a r ty k u le  pod powyższym  ty- 

; tu łe m y . zam ieszczonym  w 25-tym num erze 
p ism a  naszego, u ję liśm y  podział p rzestrzen i ża- 
dekorow anej dokonanej b łyskaw iczn ie n a  rz u t 
o k a  przez p rzechodn ia  i to  w edług  naukow ych  
b ad ań  i  danych  s ta ty stycznych  za trzym ującego  
się przed wystawą,- p rzecię tn ie  przez 16,7 se
kund . Podział ten  stanow ić w inien d la  deko
ra to ra  fu n d am en t budow y całej dekoracji, 
a  czasokres „og lądan ia" jej, podstaw ę rozp lano
w an ia  i u g ru p o w an ia  eksponatów .

Obecnie przejdziem y do dalszych ogólnych 
zasad  i p rak tycznych  p rzygotow ań do d ekora
cji, co p o sta ram y  się u jąć  w form ę m ożliw ie 
streszczoną przez przytoczenie k ilk u  punk tów , 
z k tó ry ch  n ie jed en  w  dalszej tre śc i om ów im y 
szerzej ze specjalnem  uw zględnien iem  naszej 
b ranży.

Okno w ystaw ow e, to tw arz  danego  przed
sięb io rstw a, w inno ono być um yte i oczyszczo
ne. Szyby, ściany, podłogę i całkow ite w e
w nętrzne urządzen ie  należy  przed  każdlą dek o 
ra c ją  n a js ta ra n n ie j oczyścić. W ystaw ione to 
w ary  oraz szybę, o ile  ty lko  m ożliw em , trzeba 
często odkurzać, poniew aż zan ied b an a  i zak u 
rzo n a  dek o rac ja  p rzynosi więcej szkody, niżby 
jej zupełn ie  n ie  było. W szystko  cókolwieik 
szpeci i p su je  estetyczny w ygląd, zbędne gwo
ździe, p lusk iew ki, d ru t, szpagat, n ici itp. pozo
stałości z poprzedn ich  dekoracyj m u szą  być 
n a js ta ra n n ie j usun ię te . S ta łą  podłogę, jeżeli 
jej n ie  nak ryw am y, m usim y  u trzym ać w bez- 
n ag an n y m  porządku , pom alow aną olejnie i la 
k ierow aną, dobrze je s t w yfro terow ać, n ic  bo
w iem  ta k  n ie zraża  jak  zdefek tow ana i zab ru 
dzona podłoga okna w ystaw ow ego, spoczyw a
jąca  w dolnej posiadającej, ja k  w ykazali
śm y, n a jw ażn ie jsze  znaczenie.

W artość św ia tła  i ko lo ru  w  oknie wyista- 
wow em  daw no jes t znana  i d latego  w p ro p a
gandzie  i rek lam ie  z coraz to  w iększą in ten sy w 
nością  w yzyskiw ana. Dobrze ośw ietlone okno 
ściąga i w abi spojrzenie przechodniów . Oświe
tlen ie  okna im  jest siln ie jsze lub d y sk re tn ie j
sze (św iatło  neonowe) tem  lepszą je s t rek lam ą  
d la  k u p ca  . L udzie zazwyczaj w ieczorem  kie
r u ją  sw oje k ro k i do tych  w ystaw , k tó re  n a j
więcej w p ad a ją  w oko. Do pew nej w yznaczo
nej godziny, d o k ąd  żywszy p an u je  ru ch , p a 
lić się  w inny w szystk ie lam py. W  dzisiejszym  
okresie  ogólnego postępu  n iem a  nowoczesnego, 
okna w ystaw ow ego bez now oczesnego ośw ie
tle n ia  — nie nużącego oka bezpośrednio  roz
proszonego dla tow arów  p łask ich  t. zw. „kan- 
dey“, a  skupionego  „reflektory", d la  ekspona
tów  bry tow anych. U dow odnionem  jest, że re
fleksy  św ietlne, dobrego ośw ietlen ia  w ystaw y 
sklepow ej, zapew niają  s k u tk i pom yślne.

O kno w ystaw ow e je s t kom pozycyjną ca
łością, w ym aga więc p rzem yślanego  zg ran ia  
się w szystk ich  eksponatów . W spółczesnem u 
system ow i i  sty low i oraz p rak ty czn y m  wzglę
dom odpow iada więcej u m ie ję tn e  zgrupow anie 
k ilk u  spokrew nionych  artyku łów , an iże li bez- 
p ląnow a p s tro k ac izn a  w rozm ieszczeniu  tow a
rów^. W  w yborze tow arów  decydu je  p o ra  ro k u , 
sezon oraz szczególniejszem i w a ru n k am i dy k 
tow any  żyw szy popyt is tn ie jący  n a  rynku . 
A ranżow anie  tow arów  w ym aga tego  sam ego 
g u stu  i  przezorności jak  d ek o rac ja  ty lnej śc ia
ny. D la dek o rac ji nie na leży  przeznaczać tow a
rów  zdefek tow anych  lub w uszkodzonem  opa
kow aniu , bo k lien t spog ląda n a  w ystaw ę okiem  
k ry ty k ą , to też d ek o ra to r zw ażać w inien , że 
okno  w ystaw ow e n ie  jes t sk ładem  to w aru , tem  
m niej to w aru  w ybrakow anego. Z tej tak że  
ra c ji  w ystrzegać się trzeb a  p rzep ełn ien ia  ok n a  
wystaw ow ego.

Grupę środkow ą ty ln e j śc iany  p lanow ać 
na leży  nasam p ierw , gd y  tw orzy  o n a  oś, około 
k tó re j obraca się zazw yczaj ca ła  dekoracja . 
T an i i  d robny to w ar w y su w a się w okn ie  w y
staw ow ym  naprzód  d la  o g ląd an ia  go zbliska, 
n a to m ias t ek sp o n a ty  duże d z ia ła ją  rek lam ow o 
w odległości a  w ysun ię te  w tył i wzwyż.

N adaw anie  w ystaw ie  życia  i  ru c h u  je s t 
jednym  z b ardzo  w ażnych  w abików  zach ęcają
cych p rzechodn ia  do za trzy m an ia  się, jednakże  
w ybór tego ro d za ju  eksperym entów  w b ranży  
papiern iczo-p iśm ienniczej, w ykluczając  zabaw - 
k arstw o , jes t bardzo  ścieśniony, choć i tu  zna j
d u ją  isię śro d k i i  sposoby d la  zrealizow an ia  
w odpow iednim  czasie tego ro d zaju  p ro jek tu . 
Cech żyw otności n a d a ją  w ystaw ie  u m ie ję tn ie  
u ję te  i dobrze rozm ieszczone p la k a ty  rek lam o 
we i n ap isy  odpow iadające g łów nym  zarysom  
i  ch a rak tero w i w ystaw y.

Całość w ystaw y jak  w spom nieliśm y juiż 
przy doborze tow arów , uw zględniać w in n a  
szczególniejsze z b ran żą  zw iązane m om enty  
żywszego zbytu  i p o py tu  n a  te lub  owe a r ty k u 
ły. Duże pole d z ia łan ia  d aje  tu  p o ra  roku , 
sezon, początek  ro k u  szkolnego, czasokres 
przedgw iazdkow y, początek  ro k u  ob rachunko
wego w przem yśle, han d lu , in s ty tu c jach  i b iu 
ra ch  urzędow ych, lokalne uroczystości itd.

Ś rodkiem  n ad a jący m  w ystaw ie cech ży
w otności jes t um ie ję tn e  zastosow anie ko lo ry
styk i barw , ściągającej uw agę przechodnia. 
P ełne  odm iany  barw  w ypełn iające ściany  wi
try n y  i plecone gustow nie w w ystaw ę sam ą 
w zm acn iają  w znacznej m ierze siłę w ab ien ia  
i p rzy k u w an ia  w zroku p rzechodnia  przez okno. 
U dow odnionem  jest, że 87 p rocen t w szystk ich  
ludzi p okryw a swoje zapo trzebow ania i doko
n u je  zakupu  w edług  tego, co w idzieli i badaw - 
czern .okiem  znaw cy ogarnąć  zdołali, oraiz 
w m iejscach , gdzie w y staw a tow arów  odpo
w iednio  zarek lam o w an a p rzy p ad ła  im  do 
gustu .
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Okno pow inno p rzynajm nie j przez 15 go
dz in  dziennie przyciągać uw agę przechod
niów , pow iedzm y od 8-ej ra n o  do 23-ej (11-tej) 
w ieczór a  zatem , ja k  wyżej zaznaczyliśm y, m u 
si ono być ośw ietlone rów nież po  zam kn ięciu  
sk lepu . U w zględniając k ie ru n e k  p rą d u  ulicz
nego, okno n a  praw o od w ejśc ia  zw raca w ięk
szą uw agę. W ielkość okno n ie jes t rzeczą n a j
w ażniejszą. W ysoka i w ąsk a  w y staw a przy 
zastosow aniu  poziom ych lin ij robi: w rażenie 
szerszej.

Polem  każdej rek lam y  a  zatem  także 
w ystaw y  o kna  w ystaw ow ego je s t n iety lko  pobu
dzić zapotrzebow anie i chęć k u p n a , lecz sk iero
wać rów nież k o n su m en ta  do określonego źró
d ła  zaspokojen ia  potrzeb. To też w ystaw a po
w in n a  zaw ierać, nazw ę i  ad res firm y. Szyld 
firm ow y n a  zew nątrz  jest zbyt w ysoko i przy
g ląd a jący  się w ystaw ie  m usia łby  odejść od 
o k n a  w celu p rzeczy tan ia  nazw y. Niedogod- 

. ność tę  za leca się usunąć . U m ieszczenie 
w okn ie w odpow iedniem  m iejscu  m niejszych  
rozm iarów , g u stow nie  w ykonanego szyldu, 
u ła tw ia  k lien to w i zapam ię tan ie  m iejsca, gdzie 
w ystaw ione w yroby w yw arły  n a  n im  te lub 
in n e  w rażen ie  i zachęciły  do k u p n a . N a zacho
dzie je s t dziś bardzo  niew iele okien, nie posia
d a jący ch  szyldów firm ow ych.

Okno w ystaw ow e całością swego u ję 
c ia  w inno  się podobać dzięki oryginalności 
sw ojej dekoracji, h a rm o n ijn em u  zestaw ien iu  
barw , ładnej i  w ym ow nej w ywieszce, m usi ono 
zw rócić n a  siebie uw agę szybko spieszącego 
p rzechodnia, k tó ry  u leg a jąc  tajem niczej sile 
obejrzen ia  w ystaw y, decyduje się zw iedzić 
sklep i dokonuje k u p n a  tego  lub  innego' p rzed
m iotu .

P rzytoczone powyżej p rzy k azan ia  u jm u 
jące w głów nych za rysach  ogólne za
g ad n ien ie  ii zadan ie  dekoracji o k n a  w ystaw o
wego, zastosow anych w p ra k ty c e  do potrzeb  
b ran ży  naszej p rzekona ni/ej ednego uprzedzo
nego  dotychczas kupca , że. okno w ystaw ow e jest 
jednym  z najlep szy ch  i  n a jtań szy ch  sprzedaw 
ców.

Papier gazetowy
P r o d u k c j a  b r y t y j s k i e g o  p a p i e r u  

g a z e t o w e g o
P ra s a  codzienna odgryw a po dziś tz ień  tak  

w ażn ą  rolę, że w a rto  pośw ięcić k ilk a  w ierszy 
papierow i, n a  k tó ry m  je s t d rukow ana. Spo
sób jego w y rab ian ia  jest n ad e r ciekaw y, 
a  p rzem ysł sam  ze w zględu n a  fak t, że ang iel
sk ie  fab ry k i p ap ie ru  p ro d u k u ją  rocznie 640 000 
ton  p ap ieru , do liczając do tego 320 000 ton  im 
po rto w an y ch  roczn ie  z K anady, Nowej F und- 
landjii i  k ra jó w  sk an d y n aw sk ich  p rzed staw ia  
gałąź h an d lo w ą niepośledniej wagi. R oczna 
k o n su m cja  p ap ie ru  gazetow ego n a  b ry ty jsk ich  
w yspach, w y łącza jąc  Irlan d ję , w ynosi 880 000 
ton. J a k  z powyższego w ynika, p raw ie  dwie 
trzecie  p rodukc ji p ap ie rn i b ry ty jsk ich  k o n su 
m ow ane są  n a  w yspach  ang ielsk ich ; resztę

*) Z c y k lu  a r ty k u ł ó w  „O a n g ie l s k i e m  d r u k a r 
s tw ie " ,  k tó r e  u k a z y w a ły  s ię  w  r o k u  z e s z ły m  w  „ P r z e 
g lą d z ie  G r a f ic z n y m " .

p ro d u k c ji eksportu je  się n a  w szystkie strony  
św iata . P ap ie r an g ie lsk i słyn ie z sw ego w yrobu 
i je s t n iedościgniony  w  swej jakości.

G łów nym  sk ład n ik iem  dzisiejszego pap ie
r u  gazetow ego je s t m iazga drzew na. Po  je j 
przybyciu  do pap iern i, suche  ark u sze  m iazgi 
drzew nej p rze rab ia  się n a  m iazgę m o k rą  
w n aczyn iach  zw anych „potchers", w yposażo
nych w ciężkie, ob racające się walce, k tó re  od
d zie la ją  w łókno m iazg i i m iesza ją  je  razem  
z wodą. Do m iazgi zna jdu jącej się w obecnym  
stan ie  d odaje  się jeszcze sk ład n ik i, jak  m odre, 
by w zm ocnić b iałość pap ieru , k lej, by p ap ier 
faribę d ru k a rsk ą  lep iej przy jm ow ał oraz a łu n  
i s ta ra n n ie  przecedzoną p ły n n ą  glinę ch ińską. 
Po opuszczeniu  naczyń, zw anych „po tchers '1, 
m iazga przechodzi różne procesy ra fin o w an ia , 
k tó rych  głów nym  celem  je s t u sun ięcie  w ięk
szych kaw ałk ó w  m iazgi nie przerobionej jeszcze 
zupełn ie  n a  oddzielne w łókna. M ieszanka prze
lan ą  zostaje te raz  do  zgrom adzonych zb iorn i
ków, w  k tó rych  trzy m a ją  się w  ciąg łym  ru ch u .

M a s z y n y  d o r o b i e n i a  p a p i e r u
D elikatny  płyn, w yg lądający  ja k  roz

cieńczone m leko  lub w oda m ydlana, p rzepu
szcza się na jp ierw  przez ru ch o m ą ram ę d ru c ia 
ną, zn a jd u ją cą  się n a  ta k  zw anym  „m okrym  
końcu" m aszyny papierow ej. Dwie taśm y  gu
mowe, zw ane „deckle straps" , po jednej z każ
dej strony , zapobiegają śc iekan iu  m iazgi z ra 
m y d rucianej. Sieć ram o w a jest bardzo  sub
telna, a  jej ruchom ość jes t specja lnego  ch a rak 
teru . Jest ona  zbudow ana w k sz ta łc ie  ciągłej 
i s ta le  n ap rzód  posuw ającej się ta śm y  p o trząsa 
nej rów nocześnie i siln ie  w k ie ru n k u  poprzecz
nym . W łókna  drzew ne zna jdu jące  się w wi- 
szącym  s tan ie  w p łyn ie  m lecznym  i p łynąc 
n a  p oczą tku  w k ie ru n k u  razem  z p łynem , przez 
trzęsien ie  sp ad a ją  teraz  jed n e  przez drug ie 
w różnych k ie ru n k ach .

M an ip u lac ja  ta  zwie się p rzep la tan iem  lub 
zb ijan iem  w łókna, k tó ra  jes t początk iem  doko
nującego się p rze tw oru  pap ieru . Podczas ak 
cji ta k  zw anego „zbijan ia", w oda p rze la tu je  
przez sia tk ę  d ru c ian ą , pozostaw iając n a  w ierz
ch u  m okre i p rzep la tane  włókno. Gdy zaś m o
k ra  m ieszan k a  w łókna n a  taśm ie  d ru c ian e j się 
dalej posuw a, re sz ta  pozostałej w ody u su n ię tą  
zostaje zapornocą ssących, próżnych skrzynek, 
przyczem  w łókno, przechodząc s ta le  n a  taśm ie 
d ruc ianej m iędzy dw om a serjam i walców 
w ksz ta łc ie  m agla, zostaje  do suchości wy- 
drzym ane.

A czkolw iek w łókno w dlaszym  ciągu  jest 
n ieco m okre i m iękkie, ta śm a  tej m ieszanki 
jes t teraz  p ap ierem  dość m ocnym , by po ostat- 
n iem  etap ie m ogła się trzym ać do chw ili 
zdjęcia jej z d ru tu  i p rzen iesien ia  n a  
m iękkie w ełn iano-p ilśn iow e sukno, k tó re  prze
nosi je przez dalsze serje  w alców  u su w ające  
z niej resztę  pozostałej wody i u b ija ją  p rzep la
tan e  w łókna w coraz więcej zb itą  m asę. W  d a l
szym  ciągu  p rocesu  ta śm a  p ap ie ru  przechodzi 
przez ca łą  serję cylindrów  osuszających, ogrze
w anych  w ew nątrz  p arą , a  w ykończaną zostaje  
o sta teczn ie  po p rzejśc iu  przez parę  ciężkich 
w alców w ygładzających , k tó re  ją  p ra su ją  i d a 
ją  po trzebną g ładkość pow ierzchni.
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G o t o w y  p a p i e r
Po w yjściu  z m aszyny gotow y p ap ie r naw i

jan y  zostaje na  duże w alce. W alce m a ją  roz
m ia r  całej szerokości m aszyny, sięgającej cza
sem  do 230 cali. K ażdy duży w alec zak ład a  się 
n astęp n ie  n a  m aszynę do p rzew ijan ia  i p rzecina 
n a  dwie lub  trzy  węższe lo rk i tak iego  rozm iaru , 
ja k i po trzebny je s t d la  m aszyny  d ru k a rsk ie j.

P roces w y rab ian a  pap ieru  gazetow ego 
idzie bardzo  szybko w ziąw szy pod uw agę fak t, 
że n iek tó re  z najnow szych m aszyn, k tó re zbu
dow ano całkiem  w A ngiji, pędzą szybkością 
900 stóp. n a  m inutę, a  p rzecię tna  , w ydajność 
przew yższa 500 ton po 2240 funtów  w 136 go
dzinow ym  tygodniu . T rzeba nadm ien ić , że 
m aszyna ta k a  jest w ciągłym  biegu od ponie
d z ia łku  ra n a  aż do soboty w ieczora i pędzona 
je s t przew ażnie p rąd em  elektrycznym .

Nie wszystko potrzebuje klientela 
wiedzieć...

W  jednym  z a rty k u łó w  n a  tem at o złych 
in te re sach  poruszono kw estję, ile złego i szkody 
kupcy  i przem ysłow cy sam i sobie w yrządzają, 
przez owo w ieczne i stereotypow e u sk arżan ie  
się n a  ,,złe czasy i z łą  k o n ju n k tu rę" . N ależy tu  
nap ię tnow ać zwyczaj n iek tó rych  w łaścicieli, 
przy każdej okazji w yrażać żale n a  złe in teresy , 
k tó re  w rezu ltacie  jem u  nie pom ogą, lecz ow
szem  przedsięb io rstw u  zaszkodzić m ogą. Skoro 
zn a jd u jem y  się w in teresie , to  zw ykle rozm ow a 
z k lien tem  rozpoczyna się n a  tem a t obecnej, 
is to tn ie  tru d n e j sy tu ac ji gospodarczej. Kupiec 
zawodzi w tedy: „Tak, dobrodzieju, dzisiejsze 
tru d n e  czasy w pierw szej lin ji m y, kupcy, n a j
więcej odczuw am y! Publiczność ogran icza  się 
do zakupów  maj potrzebnie jszych, w szystko, co 
ty lko  pobieżnie w yg ląda n a  lu k su s, s ta le  się 
n iekupu je , w zględnie bardzo  rzadko . Co P a n  (i) 
sądzi, o ile  n . p. obroty  we fab ry k a tach  znanej 
i renom ow anej fab ry k i X. w  Y. w  ro k u  bieżą
cym  się obniżyły! A przecież są  to  w yroby 
znane, pi er wszor zędne! . . W  tym  guście „je- 
dzie" się dalej. N ależy się is to tn ie  dziwić, że 
kupcy, k tó rzy  w ten  sposób p rzem aw iają , nie 
rozum ią, że przez tp. je rem iad y  najw ięcej sam i 
sobie szkodzą! P rzecież rzecz p rzed staw ia  się 
m niej w ięcej n astęp u jąco : W chodzi p ew n a  p an i 
do sk ład u  p ap ie ru  i p ro si o pap ier. Sprzedaw ca, 
k tó rym  był m oże sam  w łaściciel (łub w łaści
cielka) rozpoczyna skargę n a  „złe czasy" n a  to, 
że obecnie każdy  og ran icza  się  do za k u p u  rze
czy najn iezbędniejszych , etc. R ezultat: pan i
owa, k tó ra  m ia ła  może isto tn ie  zam ia r zakupić 
k ase tk ę  p ap ieru  za k ilk a  lub  k ilk an aśc ie  zło
tych, zakup iła  — pod w pływ em  „budującej"  
rozm ow y — 1 teczkę p ap ie ru  za. k ilk ad ziesią t 
groszy! To sam o dotyczy oczywiście i innych  
artyku łów , o ile  k u p u jący  słyszy, że z danego 
a r ty k u łu  daw niej ta k  wiele się sprzedaw ało, 
a  dziś „każdy się ogran icza" etc. Należy więc 
w toku  rozm ow y z k lien tem , o ile m ożliwem  
u n ik ać  tp . tem atów , k tó re  nam  n ic  niepom ogą, 
a  z pew nością zaszkodzić m uszą.

Z d rug ie j s tro n y  n iem ożna oczyw iście s tan u  
swego przedsięb io rstw a odm alow yw ać w  zbyt 
różow ych ko lorach , gdyż w tedy k lien t powie 
sobie: No, k iedy  tem u  ta k  dobrze się powodzi,

Ś. p. Artur Szaflik
W o sta tn ie j chw ili dow iadu jem y się, iż 

w poniedziałek , dn ia  6-go lipca  r. b. o godz. 
po po łu d n iu  zm arł d y rek to r fab ry k i w yrobów  
pap ierow ych  „Pol" w P oznan iu , ś. p. A r t u r  
S z a f l i k  w 36-ym ro k u  życia. Z m arły  u ro 
dził się dn ia  22-go p aźd z ie rn ik a  1895 ro k u  w Go
czałkow icach na  G órnym  Ś ląsku . P rzebyw ając 
przew ażnie w  Niem czech za m łodu, p raćow ał 
w rozm aitych  p rzedsięb io rstw ach  g raficznych  
w D reźnie, w S z tu ttg a rc ie  i w B erlin ie. Od p aź
dz iern ik a  1925 ro k u  objął s tanow isko  d y rek to ra  
w firm ie „Pol" w Poznan iu .

Niech odpoczyw a w spokoju.

to  ja  n ie  b ęd ę  się  p rzy czy n ia ł do jeszcze w ię k 
szego je g o  p o w o d zen ia  i — z a p rz e s ta n ie  u  teg o  
k u p c a  k u p o w a ć . Je d e n  z w ła śc ic ie li  z a k u p ił 
so b ie  d la  „p o trzeb  p ry w a tn y c h "  sam o ch ó d . R e
z u lta t :  k l ie n te la  poczęła  o m ija ć  jeg o  p rz e d s ię 
b io rs tw o  — zw y k ła  p sy c b o lo g ja  lu d zk a ! In n y  
w z ią ł u d z ia ł w  w ycieczce do S k a n d y n a w ji 
i p rz y je c h a w szy  do d o m u , sze ro k o  k a ż d e m u  
ro z p o w ia d a ł o p ięk n o śc i a c h  w ycieczk i, o w sp a 
n ia ły c h  f jo rd a c h  n o rw e sk ic h  i t. d. W  k o n s e k 
w e n c ji s tra c i ł  dużo  k lie n te li , gdyż z a z d ro śn i
ków  n ig d z ie  n ie  b r a k . . .

A w ięc u n ik a jm y  n ie p ro d u k ty w n y c h  ro z
m ów , a  gdy  ju ż  s i łą  fa k tu  zejdzie  ro z m o w a  n a  
te n  d z is ia j  ta k  a k tu a ln y  te m a t, n a le ż y  zaw sze  
d ać  o p ty m izm o w i w y raz , licząc  n a  le p sz ą  p rzy 
szłość . . .

Papiernictwo na Targach Budapeszteńskich 
a stosunki austrjacko-węgierskie

W  czafsie od 9 do 18 m aja  r. b. odbywały się 
w Budapeszcie tegoroczne wiosenne targi, które 
w okresie obecnego kryzysu złożyły z korzyścią, 
próbę racjonalnego swego istn ien ia  i gospodarczego 
znaczenia dla W ęgrzech. Pośród innych, węgierski 
przem ysł papierniczy w ystąpił ze w spólną w ystaw ą 
swych wyrobów, z której wnioskować było m ożna 
w zrasta jącą zdolność produkcy jną  i napięcie tej 
gałęzi produkcyjnej. N atom iast przetwórczy prze
mysł papierniczy w zróżnicowanych jego działach 
nie w ystaw ił nic nowego. B rak  tu ta j skoncentrow a
n ia  sił, p lanow ej i celowej organizacji oraz wspól
noty działań, co ogólnie ham uje nabranie większego 
rozm achu rozwojowego. Maszyny drukarsk ie  wy
stawione były tylko w dwu Stoiskach, pozatem  kilka 
typów m aszyn do powielania, do> p isan ia , do licze
nia oraz maszyny przebitkowe.

Mimo rzekomo, obopólnie korzystnych w arunków  
austriacko - węgierskiego układu  handlowego, nie 
uistaiwają krążyć pogłoski o podwyższeniu przez 
W ęgry niektórych staw ek celnych dla ochrony zagro
żonego włalsnego przem ysłu, do którego zalicza się 
także papiernictwo. Przew idyw ania te zm uszają 
węgierski przem ysł papierniczy do skoncentrow anej 
postaw y i troskliwego czuw ania nad zagrożonemi 
z tej strony interesam i. Upadek austrjackiego Kre- 
d itansta ltu , k tóry  znacznie zredukow ał kredy t lub 
częściowo go zupełnie spowiedzią!, nie pozostał bez 
ujem nego wpływu na  ruch w przem yśle i handlu  
papierniczym  w A ustrji, ceny uległy w ahaniu  
a przew idyw ana jest konieczność wyzbycia się 
większych, w czasie nadprodukcji nagrom adzonych
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zapasów towarów. Mówi się tu  w kołach zawodo
wych, że niebawem rzuconych będzie na rynek prze
szło 100 000 tonn tektury różnych gatunków, co nie
wątpliwie spowoduje spadek cen.

Zm iana taryfy pocztowej
W Dzienniku Ustaw R. P. ,nr. 57 ukazało się 

rozporządzenie p. min. poczt i telegrafów w spra
wie najstępujących zmian taryfy pocztowej, tele
graficznej i telefonicznej, które, wchodzą w życie 
z dniem 1 lipca br.

1. Wprowadza się miejscowe listy i kartki pocz
towe za zniżoną opłatą: mianowicie listy: a) pry
watne do 20 gramów 15 gr, ponad 20 gramów do 
250 gramów 25 gr, ponad 250 do 500 gramów 40 gr;
b) urzędowe do 20 gramów 15 gr, ponad 20 do 250 
gramów 25 gr, ponad 250 do 2000 gramów 35 groszy. 
Kartki pocztowe po 10 gr, z opłaconą odpowiedzią 
20 gr.

2. W obrocie zagranicznym za listy i kartki 
pocztowe ustala się następujące nowe opłaty:

Listy: do 20 gramów 60 gr (dotychczas 50 gr, za 
każde dalsze 20 gramów 30 gr. Do Austrji, Czecho
słowacji, Rumunji i Węgier do 20 gramów 50 gro
szy (dotychczas 40 gr), za każde dalsze 20 gramów 
30 gr. Kartki pocztowe: pojedyńcze 35 gr (dotych
czas 30 gr). Z opłaconą odpowiedzią 70 gr (dotych
czas 60 gr). Do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji 
i Węgier pojedyńcze 30 gr (dotychczas 25 gr), z opła
coną odpowiedzią 60 gr (dotychczas 50 gr).

3. Wprowadza się telegramy miejscowe za opła
tą  po 5 gr od wyrazu plus 25 gr opłaty zasadniczej 
od telegramu.

4. Obniża się opłaty za telegramy listowe „L. T.“ 
5 gr od wyrazu, najmniej 100 gr, plus 25 gr zasad
niczej opłaty.

5. Obniża się opłaty abonamentowe towarzyskie: 
we dwójkę z 6 na 5 zł, we trójkę z 5 na 4 zł, 
w czwórkę z 4 na 3 zł.

6. Znosi się rozmowy powiatowe za odrębną 
opłatą. Opłaty za rozmowy na terenie powiatu, za 
wyjątkiem katowickiej sieci okręgowej i warszaw
skiej podmiejskiej, obowiązują jak za rozmowy 
międzymiastowe.

7. Zmienia się stawki za rozmowy międzymia
stowe na odległość ponad 25—50 km ze 100 gr na 
120 gr i za rozmowy ponad 50—400 km ze 160 na 
200 g r,

Ruch wydawniczy
Polska Gazeta Introligatorska

Numer 6-ty wyszedł z druku i zawiera nastę
pującą treść: Książka ongiś a dziś. Projektowanie 
opraw książkowych (ciąg dalszy). Marmurkowanie 
papierów. Ile kosztuje godzina maszynisty. Zda
nie o książce w przyszłości. W ystawa prac ucz
niów Państw. Szkoły Zdobniczej w Poznaniu. Z ży
cia organizacyj introligatorskich. Wesoły kącik. 
Odpowiedzi Redakcji. — I ten numer wykazuje do

borową treść i urozmaiconą, nadto posiada podo
biznę oprawy książki z bibljoteki króla Zygmunta 
Augusta ze zbioru bibljoteki archidiecezjalnej w Po
znaniu, które posiada ogółem 51 tomów z księgo
zbioru królewskiego.

Rozmaitości
Zniżka cen przyborów piśmiennych. Ogólnopol

ski Związek kupców, branży papierniczej opracował 
nowy cennik, który będzie obowiązywał wszystkich 
kupców-detalistów na terenie całej Rzeczypospo
litej.

Nowy cennik przewiduje zniżkę cen większości 
przyborów piśmienniczych, począwszy od dnia 
1 września b. r , a więc w okresie największego po
pytu, o 5 do 10 proc. w stosunku do cen dotychcza
sowych.

Film dźwiękowy na usługach papiernictwa.
Prasa zagraniczna donosi, że angielska fabryka pa
pieru Wiggins. Teape & Co Ltd. wykonała t. zw. 
tallt‘es w języku hiszpańskim, film mówiony, obra
zujący przebieg fabrykacji papieru. Tytuł filmu 
brzmi: „ H i s t o r j a  a r k u s z a  p a p i e r u " .  Film 
ten jest przeznaczony dla Ameryki Południowej, 
demonstracja jego na Wystawie angielskiej w Ar
gentynie wzbudziła powszechne zainteresowanie.

Stan przemysłu papierniczego w Japonji. W Ja- 
ponji bardzo pomyślnie rozwija się przemysł pa
pierniczy. W roku 1928 wyprodukowano ogółem 
591 000 tonn papieru, w roku 1929 — 642 000 tonn, 
w roku 1930 — 622 000. Wprawdzie w r. 1930 n a 
stąpił lekki spadek produkcji, jednakże eksport 
nietylko, że nie zmniejszył się, lecz przeciwnie 
wzrósł znacznie. W roku 1928 wywieziono 80 000 t; 
w r. 1929 — 96 000 t; w r. 1930 — 102000 t. Głów
nym odbiorcą są Chiny.

Wiadomości z firm
Firma „Atlas", W. Kostrzewski i Ska w Pozna

niu. Wpisano dnia 21 lutego 1931 Nr. 713 przy firmie 
Atlas W. Kostrzewski i S-ka, Poznań. Spółka się 
rozwiązała. Józef Wieczorek wystąpił ze spółki. 
Wszelkie aktywa i pasywa dotychczasowej spółki 
przejmuje Władysław Kostrzewski.

P RACOWN1CY GRAFICZNI
ZA A B O N O W A Ć  MOGĄ 
PRZEGLĄD GRAFICZNY, 
WYD. i P A P IE R N IC Z Y

NA WARUNKACH
ULGOW YCH!

Telefon nr. 25-55 Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: */-, strona 100 zł, % str. 50 zł, 1 /,, str. 25 zł, % str. 12,50 zł, ',/j6 str. 6,25 zł, 1(32 str. 3,25 zł. 
Na Stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do
administracji) zł 6,—

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. —! Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św, Marcin 70.



NR. 27 — 1931 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W Y DA W NIC ZY  I PAPIER NIC ZY III.

L E O N  D O L E W S K I
UL. SW.MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L M IR  P O Z N A N

p o z n a N  207968KONTO CZEKOW E w P. K. O.
WARSZAWA 160226

REPREZENTACJE 
FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

Fabryka papieru (3 maszy
ny papiernicze) poszukuje 
d z i e l n e g o  i sumiennego

N A D W E R K M I S T R Z A
Takowy musi posiadać duże do
świadczenie w fabrykacji niegla- 
dzonych i jednostronnie gładzo
nych, naturalnie bronzowych 
i kolorowych papierów natro- 
nowych oraz bibułek. Szcze
gółowe podanie z życiorysem, 
odpisami świadectw i wysokości 
żądanego wynagrodzenia kiero
wać pod 71 do „Przegl. Graf “

Okazyjnie na sprzedaż

2 MASZYNY POSPIESZNE
formaty 49 X 70 cm. i 50 X 67 cm. Obie ma
szyny są w ubiegłem roku gruntownie prze- 
reperowane i znajdują się w dobrym stanie. 
Zapytania uprasza nadsyłać się wprost do

Księgarni i Drukarni Katolickiej S. A.
Katowice, ul. Marszalka Piłsudskiego 58.

Maszyna drukarska
(pospieszna)

rotm . 84 X  1 6, P laneta  Fixia- 
Rapid, Fabr. D resdner. Schnell- 
pressenfabrik , natychm iast do 
sprzedaoia. Zgłoszenia przyj
muje M AK S N ELK E, Świe
cie n/W . (Pomorze), ul. Klasz
torna. (73

Składacz
akcydensowy lub ko
rektor poszukuje stałej lub 
przejściowej p o s a d y  Siła 
rutynowana. Miejscowość 
obojętna. Łaskawe olerty 
do „Przegl. G raf.“ 52 g.

Kamieniodrukarz
znający prace przedrukarza 
poszukuje zaraz p o s a d y .  
Miejscowość obojętna Łask. 
oterty „Przegląd", nr. 53 g.

Maszynista
doświadczony, samodziel
ny, pracownik czysty i aku- 
ratny z znajomością kalku
lacji, poszukuje zaraz po
sady, najchętniej na prow. 
Łask zgłosz. „Przegl Graf “

Drukarz - maszynista
z kilkuletnią praktyką la t 30 
żonaty, obeznany z maszy
nami płaskiemi, rotacyjne- 
mi i stereotypją, szuka po
sady. Dobre świadectwa. 
Oferty „Przegląd" 51 g

Foto-cbemigraf
fotograf reprodukcyjny na 
kreski, autotypje trójbarw 
ne, jak również i kopista. 
Siła pierwszorzędna, poszu
kuje posady od 1. VII. Łask. 
oferty „Przegląd" 50 g.

„ E X C E L S I O R ”

FABRYKA M ASZYN CARL TH U M ECKE
w G D A Ń SK U

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

Kierownik Zakładów Graficznych
Dzielny fachowiec z w ykształceniem  uoiw ersyteckiem  oraz, za- 
wodowem, obeznany z księgow ością i kalku lacją  druków, w ła
dający kilkoma językam i, z kilkoletnią p r a k t y k ą  graficzną 
i dziennikarską, poszukuje s tanow iska  k ierow nika technicznego 
lub innego z zak resu  d rukarstw a. Ł askaw e oferty  uprasze się  
k ierow ać do adm in istracji „P rzeglądu Graficznego44 pod n r. 72.

M a t r y c e  

S t e r e o t y p j j n e

POD K A L A N D E R  
1 POD S Z C Z O T K Ę

P O L E C A  W N A J -  
LEPSZEJ JAKOŚCI

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA S, TEL. 25-55



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PAPIER NIC ZY NR. 27 — 1931

Z e  składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

G azetow e w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

PAPIERY


